
Cena jednego er<' \plarza 25 groszy Należytość pocztow a opłacona ryczałtem. 

Rok II _ Lwów 15 września 1931. Nr. 18.

utOS PRACY
D w u t y g o d n i k  c H r z e ś c i j a ń s K o - s p o ł e c z n y

Adres Redakcji i Administr. 
Lwów, ul. Piekarska 28.11 p.
Telefon nr. 35-29.
Konto czekow e 152-848.

Wychodzi 1 i 15 Każdego 
miesiąca

RedaKcja i Administracja urzęduje 
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z wyjątKiem niedziel i świąt

P r e n u m e r a t a
r o c z n a ..................... . z ł  6.—
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k w a r t a ln a ...............................   1.50
m i e s i ę c z n a .......................... „ —.50

Pod Protektoratem J. E. Najprzewielebnlejszego ArcybisKupa X. Dra Bo­
lesława Twardowskiego, JWPana Wojewody D r a  J ó ze fa  Różnicc» 
Kiego* JWPana Prezydenta M ia sta  Inż4 J a n a  B r z o z o w s k ie g o
dla uczczenia 40-lecia przesławnej Encykliki o kwestji robotniczej „ R E R U M  N O ¥ A R U M “  
wydanej przez Papieża Leona XIIl-ego urządzają Stowarzyszenia robotnicze i Organizacje katolickie

Jubileuszowy O bch ód
w niedzielę 20 września 1931 r. na którego program składa się:

1. 0  godz. 10. pontyfikalna Msza św. w Bazylice Aichikatedralncj.

2. Po nabożeństwie pochód Organizacyj i Stowarzyszeń ze sztandarami do
„Domu Katolickiego^ przy ul. Gródeckiej 1. 2 b. gdzie się odbędzie 
o godzinie 1 2-30

3. Uroczysta Akademia jako dalsza część programu.

Na AKademję wstęp wolny.

Katolicy!

Uczcijmy godnie promienną 40 tą rocznicę pojawienia się wypróbowanej nauki wielkiego 
Papieża Leona XIIl-go zawartej w Encyklice „Rerum Novarum“ niosącej zgnębionej ludzkości 

pokój Chrystusowy i nadzieję lepszego jutra.
K om itet .

W hołdzie Leonowi XIII. Papieżowi 
robotników.

15 m aja  1891 ogłosił Leon XII f w iekopom ną 
e n cy k lik ę  sw o ją  w spraw ie  społeczno-robotniczej, 
n azw aną  od p ierw szych  j e j  słów łac ińsk ich  R e­
ru m  novarum .

15 m a ja  195i. w  cz terdziesto letn ią  rocznicę 
tego ak tu  urządzono w Rzymie, w  obecności p rzed ­

stawicieli wszystkich  na rodów  ka to l ick ich  i licz­
nych robo tn ików  ch rześc ijańsk ich  z całego nie­
mal św iata, w ie lk ie  uroczystości, k tó re  b y ły  h o ł­
dem dla  w ie lk iego  Pap ieża  za w y d an ie  w spom nia­
nej encyklik i.

P a n u ją c y  dziś O jc iec  św. P ius  XI uczcił tę 
w span ia łą  rocznicę osobną encyk liką ,  n azw aną  
znow u od p ierw szych  j e j  słów łac ińsk ich  Q ua- 
uragesim o anno, w. k tó re j  p rzypom nia ł  św ia tu  
znaczenie  encyk lik i  R erum  m m m m i,  p rzy  po­
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m nia ł j e j  w skazów ki i nauk i,  p rzy d a ł  szereg  
w sk azań  i w y ja śn ie ń  na dobę dzisiejszą, a prze- 
dew szysfk iem  podniósł owoce te j  encyk lik i,  co 
ona w  świecie zdziałała , i w ezw ał do wdzięczno­
ści wobec j e j  au to ra  Leona XIII.

W  ślad  O jc a  św. i R zym u wszędzie w  k r a ja c h  
kato lick ich , gdzie są o rgan izac je  katolicko-spo- 
łeczne, w  m iesiącach m a ju  i czerw cu  .urządzano 
obchody jubileuszow e, sławiono e ncyk likę  Re­
rum novarum, podnoszono j e j  znaczenie, p rzy p o ­
m inano j e j  n a u k i  i w skazania .

I u  nas w  Polsce pam ię tano  o t e j  rocznicy  i 
uczczono ją . W  rozm aitych  naszych  m iastach  
w iększych  i m nie jszych , gdzie jes t  zrozum ienie 
dla ru c h u  katolicko-społecznego, u rządzano  ob­
chody, w spom inano  encyk likę . M iędzy bardzo  
wielom a innem i w spom niem y tu  d la  p rz y k ła d u  o 
obchodzie u roczystym  w  K rakow ie , w  Sanoku, w  
Rzeszowie. Ks. re d a k to r  P iw o w arc z y k  w  K ra k o ­
wie w y d a ł  na tę uroczystość  nowe, n au k o w e  op ra ­
cowanie te j  encyk lik i,  z osobnym  wstępem , z ob- 
szernem i dopiskam i i ob jaśn ien iam i.

M y w e Lw owie z rozm aitych  p rzy c z y n  nie  
m ogliśm y u rządz ić  obchodu p rzed  w akac jam i,  j a k  
p ie rw o tn ie  zam ierzaliśm y. W ypad ło  nam  odłożyć 
uroczystość na wrzesień , i w  ty m  w łaśn ie  m iesią­
cu, w  dniu  20 w rześnia , g o tu je m y  się uczcić tak  
pam ięć  Pap ieża  robo tn ików , j a k  jego  dzieło, 
w spom niana  encyklikę.

P ragn iem y , a b y  p rz y  te j  sposobności także  
nasz „Głos Pracy44, s tw orzony  i p rzeznaczony  dla 
pop ieran ia  i rozw ijan ia  ru c h u  kato licko-społecz­
nego w  te j  części Polski, b y ł  w y ra z em  w dzięczno­
ści dla śp. Leona XIII za n a u k i  dane  św ia tu  w  te j  
encyklice , za tę  w ie lką  k o n s ty tu c ję  ru c h u  chrzę­
ść i jańsko-społecznego. dlatego n u m er  n in ie jszy  
jub ileuszow i w  sposób szczególn ie jszy  pośw ię­
camy.

Bo jak żeż  m og libyśm y pominąć, czy p rzem il­
czeć to w ie lk ie  dobrodzie js tw o , jak ie  by ło  i jes,t 
dla Kościoła ka to lick iego  i d la  św ia ta  robo tn icze­
go ta  w ie lk a  encyk lika?

Była  ona i je s t  dziś jeszcze w ie lk iem  dobro­
dzie js tw em  dla  samego Kościoła Chrystusow ego , 
bo jes t  dowodem, g o rące j  trosk i N astępców  św. 
P io tra  o m aluczkich  i w ydziedziczonych tego 
świata, k tó ry c h  C h ry s tu s  Pan  szczególniej um iło ­
w ał:  bo jes t  rów nież  w skazów ką  dla narodów , dla 
rządów , dla ch rześc ijańsk iego  ludu  p racu jąceg o  
na j a k i e j  d rodze spraw a społeczno-pracownicza 
może być  szczęśliwie rozw iązaną, a na jaka .  k to  
dba o spokó j  społeczny i o zasady  e w a n g e lj i  C h r y ­
stusow ej, w stępow ać  pow inien.

B encyk lika  jes t  dowodem, że N as tępcy  św. 
P io tra  z je d n a k o w ą  zawsze czujnością  śledzą bieg  
rzeczy  w  świecie ludzkim,, baczą  na w szelk ie  zbli­
ża jące  się n iebezpieczeństw a, podnoszą w ie lk i  
rfos W  ob ronię  zagrożonych in te resów  dusz ludz­
kich. w iecznych  i doczesnych. Bo i o zbaw ienie  
wieczne dusz, o rozw ój p o k o ju  i K ró lestw a C h r y ­
stusowego musi się troszczyć z ustanow ien ia  Boga- 
C złow ieka  Jego Zastępca na ziemi, i o spokój, 
sp raw iedliw ość  i szczęście łudzi na ziemi.

Inacze j  częstokroć O jc iec  św. p a trz y  na w y ­
padki i sp raw y, niż ten lub ów działacz, ten lub 
ów  po lityk , ten  lub ów  profesor  e k o n o m j i : ale 
w łaśn ie  dlatego, że p a trz y  na te  rzeczy  z w y ż y n y  
wieczności, i ob jaw ionych  p ra w d  C hrys tusow ych ,

jego  w skazan ia  i jego n au k i  m a ją  w artość  n ie ­
p rze m ija ją c ą ,  w in n y  służyć św ia tu  za d rogow ska­
zy, za w ie lk ie  światła , za lam py  m orsk ie  d la  tych, 
co żeg lu ją  po m orzu  ży„:m społecznego.

Kościół t e d y  cały, ludy  ka to lick ie  ż y jące  w  
Kościele, w inne  być  w dzięczne Papieżow i Leono­
wi XIII, za tego  ro d za ju  ak ty ,  j a k  e n cy k lik a  jego 
w  .‘■prawie robotniczej.

Ale szczególniejszą wdzięczność w obec tego 
Papieża w in ien  czuć także  św iat robotniczy.

Nie jes t  to jak im ś  frazesem, ja k ą ś  m onetą  
zdaw kow ą: jes t  to w ie lk ą  p raw dą , k tó rą  w  tę  
p iękną  rocznicę na leży  głośno przypom nieć . Uczy­
nił to w y b o rn ie  trzeci z rzędu  następca  Leona XIII 
P ius  XI we w spom niane j  ju ż  encyk lice  ju b i le u ­
szowej Q uadragesim o anno. M ożem y ty lko  iść w  
ś lady  rządzącego dziś O jca  św. i podkreślić , że 
e ncyk lika  Rerum novarum b y ła  dziełem w ie lk ie j  
ch rześc ijań sk ie j  miłości ku  robotn ikom , b y ła  w y ­
n ik iem  trosk i o ich zbaw ienie  wieczne, a le  też i to 
w  szczególniejszy sposób, o ich życie z iem skie i 
p o trz e b y  doczesne.

To że dzis ia j  ty lu  księży  świeckich i zakon ­
nych  k rzą ta  się około klas uboższych, że tw o rzy  
i p row adzi razem  z p raco w n ik am i stow arzyszen ia  
i zw iązki robotn icze; że is tn ie ją  w  świecie zaw o­
dowe ch rześc ijańsk ie  zw iązki robotnicze, k tó re  li­
czą około 2 ^  m iljona  cz łonków  i są rep re z en to ­
w an e  w  m iędzynarodow ym  s e k re ta r ja c ie  p ra c y  
w  G enew ie; że is tn ie je  w  bardzo  w ie lu  k ra ja c h  
i pańs tw ach  wysoko rozw in ię te  ustaw odastw o spo­
łeczne, że is tn ie ją  zorgan izow ane  przez  państw o 
rozm aite  in s ty tu c je  społeczne dla och rony  p ra c y  
i robotn ików , to jes t  w  znakom itym  stopniu  za­
sługą t e j  w iek o p o m n e j  encyklik i.

Bo k łam stw em  jest, j a k o b y  Kościół C h rys iu -  
sow y b y ł  na usługach  ty lko  klas bogatszych, a 
św ia tem  robo tn iczym  za jm ow ał się je d y n ie  dla 
ham ow an ia  w alk i  k lasow ej. Kościół czu je  się 
wpra,wdzie pow ołanym  do ham ow an ia  w a lk i  k la ­
sowej, do łagodzenia  j e j  ostrości, o czem m ów ią 
ja k  n a j j a ś n ie j  same te encyk lik i  Rerum novarum  
i Q uadragesim o anno, ale Kościół p r a c u je  na  
rzecz wydziedziczonych tego św ia ta  także  pozy­
tyw nie ,  upom ina się o tak ie  w a ru n k i  p racy , któ- 
r e b y  s tw orzy ły  d la  b iednego p racow nika  życie 
zno’;ne. w zględn ie  naw e t  szczęśliwe. Kościół nie 
głosi w praw dz ie  równości wśród ludzi, bo j e j  być  
n a p ra w d ę  nie  może; i n ie  głosi podziału dóbr z iem ­
skich po rów ne j  części m iędzy  w szystk ich , bo to 
p rzec iw ne  na tu rze , ale żąda sp raw ied liw e j  p łacy  
za p racę, żąda uw zględn ien ia  obow iązków  rodzin ­
nych. żąda och rony  m łodzieży  i kobiet, dąży  do 
tego. a b y  k ażd y  p rac o w ity  i oszczędny robo tn ik  
mógł z zarobku  swego w y ży ć  w raz  z rodziną  i j e ­
szcze coś odłożyć na czarną  godzinę, albo pozo­
staw ić dzieciom k aw a ł  ziemi lub ja k iś  domek.

D la  tego k ie ru n k u  ka to licko  - społecznego 
u  nas we Lw owie p racow ali  ze z m arłych  śp. Lud­
w ik R ydygier, profesor m edycyny , w ie lk ie j  m ia ­
ry  uczony i ch iru rg ,  śp. Dr. Przygodzki, śp. ks. 
W esoliński, śp. Jakubczyński, zecer-m aszynista , 
czas jak iś  śp. Horowicz. Żywi są n a m  dobrze  zna ­
ni z nazwisk, ich w ym ien iać  nie p o trzebu jem y .

Przed innym i je d n a k  należy  tu  wspom nieć 
śp. A rćyb . Bi tczewskiego, k tó ry  D om  K ato lick i 
dla p ra c y  kato licko-spo łecznej postawił, daw a ł  
środk i na u trzym an ie  s e k re ta rz y  ru c h u  ro bo tn i­
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czego, w y d a ł  jed e n  z n a jp ię k n ie jsz y c h  swoich L i­
stów Pas te rsk ich  w  duchu  e n cy k lik i  Rerum nova- 
ru m  w  sp raw ie  robotn iczej.

Hołd pam ięci  w ie lk iego  P ap ieża  Leona XIII, 
iż ogłosił w spom nianą  e n cy k lik ę  i zachęcił n ią  
b a rdzo  w ie lu  do p r a c y  w śród  robotn ików , że stał 
się siewcą d ob rych  n a u k  i dzieł.

H ołd  tym , co na  g runcie  naszym  we Lw owie 
dla te j  idei p racow ali,  a odeszli ju ż  od nas na  
zawsze.

Ks. Szydelski.
poseł.

Encyklika ze stanowiska Prawa.
Jeżeli m am y  odpow iadać  na  py tan ie ,  j a k  

p rzeds taw ia  się E ncy k lik a  R erum  N ovarum  
z p u n k tu  w idzenia  pracowniczego:, to na leży  za­
znaczyć jak i  jes t  j e j  s tosunek  do P ra w a  „ ideal­
nego", a następn ie  do u s taw odastw a obow iązko­
wego.

W  nauce  o p raw ie  często w  w ie k u  XIX i XX 
podnoszono w ątp liw ości czy is tn ie je  P ra w o  ..ide­
alne", czy  is tn ie je  zbiór zasad  p raw n y ch ,  k tó re  
j a k  św iatło  la ta rn i  m o rsk ie j  p rześw iecać  m a u s ta ­
w o d aw cy  zm uszonem u do żeglugi w  czasie b u rz y  
ludzk ich  nam iętności i sp rzecznych  interesów. 
Podnoszono w zględność przep isów  p raw n y ch ,  za ­
leżność ich od stosunków  gospodarczych, po litycz­
nych , z a p a t ry w a ń  e tycznych  i poziom u k u l tu r y  
w  danym  czasie i m iejscu. D la  ludzi m ających  
ch rześc ijań sk i  pogląd  na św iat pew nem  jest, że 
is tn ie je  n iezn iiennny  ideał  w  P raw ie ,  a  jes t  nim 
ogół zasad e tycznych  z a w a r ty  w  Ew angelji .  
Z chw ilą  us ta len ia  tego p u n k tu  w y jśc ia  ła tw o od­
pow iedzieć  n a  py tan ie ,  czy E n c y k l ik a  R. N. od­
pow iada  ideałow i w P raw ie ,  oczywiście ideałowi 
chrześc ijańsk iem u.

C zy  zasady  E n cy k l ik i  p o k ry w a ją  się z zasa­
dam i E w an g e lj i?  N ie ty lko  się p o k ry w a ją ,  a le  są 
ich kunsz tow nem  rozw iązan iem  n a  t le  now ych  
s tosunków  stw orzonych przez p rzem ysł fab ry cz ­
ny, p rzez  p ro d u k c ję  m aszynow ą, p rzez  nowe siły 
popędow e: parę , gaz, e lektryczność.

Jeżeli E w an g e l ja  stwie‘rdza, że ,.godzien jes t  
robo tn ik  z a p ła ty  sw e j“, jeże li  m ówi o t ru d n o ­
ściach dostania  się do K ró lestw a  Niebieskiego — 
ja k ie  is tn ie ją  d la  — „bogacza", — to m yśli  te  n a ­
b ie r a ją  szczególnego znaczenia  w  epoce, w  k tó re j  
ilość ludzi p ra c u ją c y c h  na  cudzy  rachunek , w  cu ­
dzym  w arsz tac ie  p ra c y  rośn ie  z dnia na dzień, a 
ilość ludzi będących  posiadaczam i w łasnego w a r ­
sz ta tu  p ra c y  z każd y m  dn iem  m ale je ,  w epoce, 
w  k tó re j  m a ją te k  tych  n ie licznych  właścicieli sa­
m otnych  w a rsz ta tó w  rośnie z szyb i ością oszoła­
m ia jącą .

„R obotnik", o k tó ry m  mówi E w ange lja ,  p r z e ­
m ienił  się w  XX w ie k u  na — pracownika, a jes t  
n im  k a ż d y  urzędlnik państw ow y, sam orządow y, 
czy p ry w a tn y ,  k a ż d y  d y re k to r  fab ryk i ,  k ie ro w n ik  
zak ładów  p rzem ysłow ych  lub  handlow ych.

,.Bogacz“, k tó ry  z t a k ą  t rudnośc ią  dos ta je  się 
do K ró les tw a  Niebieskiego, że ła tw ie j  by ło  w  Je ­
rozolimie p rzedostać  się w ie lb łądow i p rzez  w ą ­
skie  p rze jśc ie  zw ane  „uchem  iglicznem " — te n  bo ­
gacz, to właściciel w a rsz ta tu  p racy , k tó ry  zapo­
m ina  o sw ych p racow nikach , o tem, że są jego

bliźnim i, że m a ją  godność ludzką, p raw o  do ludz­
k iego  by tu ,  że godni są z a p ła ty  swej, że n ie  są 
byd łem  roboczem, k tó re  m ożna w y zy sk iw ać  bez 
skrupu łów .

K iedy  k on tra s t  m iędzy  p racow n ik iem  a w ła ­
ścicielem w a rsz ta tu  p ra c y  (kapitia,lislą) n a jb a r ­
dziej się zaostrzy ł  — zab rzm ia ły  nag le  słowa 
E w angelji  u ję te  w  obszerny  t r a k t a t  Encyklik i ,  
to nie są ju ż  ty lk o  k ró tk ie  hasła  i zwięzłe w y ­
tyczne, to coś więcej, to system  skończony we 
w szystk ich  szczegółach, nie po z w a la ją cy  n ikom u 
na dowolne tłum aczen ie  słów E w angelji .  E n c y ­
k lika  w sk a z u je  n iedw uznaczn ie  na  te  z jaw iska ,  
k tó re  E w ange lj i  się sp rzec iw ia ją  i w zyw a do n a ­
w ro tu  ze złej drogi.

E ncyk lika  pos ługu jąc  się E w an g e l ją  j a k o  
źródłem  św iatła  — oświetla  w szystk ie  ciem ne za­
ułki now ożytnego życia  gospodarczego w y d o b y ­
w a ją c  na  j a w  p rzed  forum  op in ji  p u b liczn e j  szcze­
góły w o ła jące  o pom stę do N ieba i o n a ty c h m ia ­
stowe środk i zaradcze.

Encyklika pozostaje w  służbie Prawa „ide- 
alnego“ (w u ję c iu  C h ry s tjan izm u ),  jes t  s łużebn i­
cą w ie rn ą  i p rzedz iw n ie  dobrze ro zum ie jącą  in ­
ten c je  E w angelji ,  u m ie jącą  stosować j e  do w a ­
ru n k ó w  now ych, ta k  różnych  od tego, co było  
p rzed  blisko dw udziestu  w iekam i.

P y ta n ie  d rug ie  b rzm i:  j a k im  jest, czy m a b y ć  
s tosunek E n cy k l ik i  do us taw odastw a  obow iązko­
wego ?

N a py tan ie  to odpowiedzieć m ożna n iezm ier­
nie łatwo, jeże li  ty lko  p rzy p o m n im y  sobie, oo św. 
Tomasz z A k w in u  m ówił o P raw ie  W iecznem  
(Lex A eterna) , P ra w ie  N a tu ry  i P ra w ie  ludzkiem . 
P ra w o  -W ieczne", to wola Boga, k tó re j  z rozu­
m ienie  dostępnem  jes t  jednostkom  w y b ra n y m , 
P raw o „N a tu ry "  to zam k n ię ty  w  sobie, skończony 
system  o p a r ty  n a  P ra w ie  W iecznem, system  zro ­
zum ia ły  dla ogółu ludzkości, z a w ie ra ją c y  w sk a ­
zania d la  us taw odaw cy  regu lu jącego  stosunki 
m iędzy  ludźmi. P raw o  „ ludzk ie"  ma> stosować się 
do P ra w a  N a tu ry .

jasnem  jest, że dla człow ieka  op iera jącego  
się o C h ry s t ja n iz m  ja k o  podstaw ę w szelk ich  po ­
czynań. ana log  j a  m iędzy  E n c y k l ik ą  a system em  
chrześc ijańsk iego  P ra w a  N a tu ry  je s t  w yraźną . 
Jestto w  dziedzinie  s tosunku  k a p ita łu  do p racy  
to dokładne, w y c z e rp u ją ce  w  szczegółach p rz e ­
prow adzen ie  P ra w a  W iecznego — W oli Bożej —• 
zaznaczonej k ilku ty lko  w y razam i w  Ew angelji .

Ustawodawca, świec ki nie może się t łu m a c z y ć ,- 
że owych w skazań  P ra w a  W iecznego nie  rozumie, 
sko ro  E n cy k l ik a  ja k  system  chrześc ijańsk iego  
P ra w a  N a tu ry  w y ra ź n ie  w sk a z u je  j a k  w yg ląda  
w te j  dziedzinie s tosunku k a p ita łu  do p ra c y  — 
Ideał P raw a . N ależy  się poprostu  do niego zasto­
sować.

C zy  w skazan ia  E n cy k l ik i  zna laz ły  oddźwięk 
w  p ańs tw ach  w spółczesnych? C z y  ustaw odastw o 
bieżące zastosowało się do chrześc ijańsk iego  Ide­
a łu  w  P raw ie?  W y s ta rcz y  pam ięcią  sięgnąć do 
czasów w yprzedza jących  Encyklikę , b y  zdać so­
bie sp raw ę j a k i  po tężny  k ro k  nap rzó d  z robiła  
ludzkość w  końcu  XIX i w  począ tku  XX w ieku  
pod w pływ em  po tężnych  słów i d ruzgocących  a r ­
gum entów  E ncyk lik i .  P am ię tne  są czasy, k ied y  
w sze lką  in g ere n c ję  P ań s tw a  do s tosunków  m ię­
dzy p racow n ik iem  a p racodaw cą , ogłaszano jak o
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socjalizm  — m ówiło się o socjalizm ie pańs tw o­
w ym , profesorów , k tó rz y  e \  ca th ed ra  gromili bez­
w s ty d n y  w y z y sk  u w a ż a n y  za podstaw ę życia  go­
spodarczego — nazyw ano  socja lis tam i z k a te d ry .  
Ponad wszystko staw iano  l ibera lizm  ekonom iczny, 
k tó ry  pozw ala ł  na p łacen ie  g łodow ych w y n a g ro ­
dzeń, na  u ży w an ie  kob iet  i dzieci do p ra c y  noc­
ne j,  na  zam yd lan ie  ucz u wobec nędzy  ludzi, k tó ­
rzy  zdrow ie  zniszczyli w e fabryce .

A dziś? Dziś n ie ty lko  is tn ie je  op racow ane  w 
szczegółach ustaw odastw o o p racy , ale pozostała  
swoista filozof j a  p ra w a  o p racy ,  p o w s ta ją  sys te ­
m y  gospodarcze oparte  o dogm at — opieki nad  
p racow nik iem . W y s ta rczy  p rzy toczyć  w łoską 
„ k a r tę  o p r a c y “ (car ta de I lavoro) z 21 kw ie tn ia  
1927, ażeby  się przekonać , że ch rześc ijańsk i Ideał 
P ra w a  P ra c y  stał się częścią kośćca pacierzow ego 
państw a włoskiego.

Już s tw ierdzenie , że nie w a lk a  k las  o zgodne 
w spółdz ia łan ie  k a p i ta łu  i p ra c y  p row adz i do go­
spodarczego postępu, tak  silnie u w yda tn ione  przez 
E n cy k l ik ę  sta je się je d n y m  z p ie rw szych  (4) p u n k ­
tów  k a r ty  — m ow a jes t  tam  o solidarności róż ­
nych  czynn ików  wytw órczości, o p o jed n a n iu  p rze ­
ciw nych  in te resów  p racodaw ców  i pracow ników , 
o p odpo rządkow an iu  ich pod w yższe in te resy  w y ­
twórczości.

Jeżeli E n c y k l ik a  w zy w a  do w kroczen ia  w ła ­
dzy  tam . gdzie zwaśnione s tro n y  u le g a ją  podszep­
tom  n iesum iennych  p rzyw ódców , to k a r t a  odpo­
w iada  n a  to (5) opracow aniem  osobnych U rzędów  
P racy .

E n cy k l ik a  p rzes trzega  przed  pochłonięciem 
p rzez  państw o samodzielności jed n o s tk i  — przed 
państw em  socjalis tycznem , a K a r ta  zastrzega  się 
(9), że w kroczen ie  P ań s tw a  w  w ytw órczość  do- 
puszczalnem  jes t  ty lk o  w  d w u  w y p a d k a c h : a) gdy  
b ra k n ie  w  j a k ie jś  dziedzinie  przedsiębiorczości 
p ry w a tn e j ,  lub  b) gdy  w chodzą w  grę  in te resy  
polityczne  Państw a. W kroczen ie  tak ie  może p r z y ­
b ie rać  postać  ty lk o  nad zo ru  lub  zachęty.

Św. A ug u s ty n  w  dziele swe n i : de c iv ita te  D e i 
uznaw a ł pańs tw o  doczesne za s tan  p rze jśc iow y , za 
środek  do celu, n aw o ływ a ł do uzgadn ian ia  zasad 
bu d o w y  p ań s tw a  ziemskiego z zasadam i odpowia- 
da jącem i woli Bożej.

Jeżeli się widzi, j a k  potężnie  oddzia ła ła  E n c y ­
k l ik a  n a  ustaw odastw o  socjalne, to w y p a d a  p r z y ­
znać, że z m ałem i w y ją tk a m i  pańs tw o  now ożytne  
p rag n ie  podążać w  k ie ru n k u  civitas D e i (państwa 
Bożego). N a  to jed n a k ,  b y  ta k  silnie w strząsnąć  
um ysłam i i sum ieniem  społeczeństw a p rzeża r ty ch  
sceptyzm em  i n iedow iars tw em  po trzeb a  b y ło  t a ­
kiego potężnego tw o ru  ludzkiego ducha, n a tch n io ­
nego w iz ją  P ra w a  W iecznego, j a k im  jes t  E n c y k l i ­
ka R erum  N ovarum .

Prof. Dr. Juljusz M akarewicz  
senator.

Encyklika Rerum Nowarum 
a własność prywatna.
C a ły  św iat ka to lick i  obchodzi w  ty m  roku  

czterdziesto lecie  e n cy k lik i  Leona XIII R e ru m  no- 
varum . D la  uczczenia te j  rocznicy  w y d a ł  O jc iec  
św. osobną e n cy k lik ę  „Q uadrages im o  an n o “, k tó ­
ra  om aw ia k w e s t ję  robotniczą, podniesioną  w  e n ­

cyklice  R erum  N ovarum  i uzupełn ia  om ówienie 
w uw zg lędn ien iu  obecnych stosunków  św iata  
p racy .

N iepodobna w k ró tk im  a r ty k u le  omówić 
w szystk ie  kw es t je ,  k tó ry c h  rozstrzygn ięc ie  w  d u ­
chu Kościoła m ożem y znaleść w obu encyk likach . 
M usim y je  om aw iać po kolei. Dziś więc zastano­
w im y  się ty lk o  nad  k w e s t ją  własności p ry w a tn e j .

Wiadomo, że re l ig ja  ka to licka  u z n a je  w ła ­
sność p ryw a tną .  Już Bóg na górze S inaj n ada ł  VII 
p rzy k a z a n ie :  Nie k ra d n i j !  a więc n ie  p rz y w ła ­
szczaj sobie cudzej własności. Socjaliści j e d n a k  
ż ą d a ją  zniesienia  w łasności p ry w a tn e j .  W szystko 
tak  ziemia ja k  i fab ry k i  i sk lepy  m a ją  należeć do 
G m iny  i państw a. Bolszewicy w prow adz ili  te o r ję  
socja lis tyczną  w czyn, odebra li  w łasność p r y w a t ­
ną n ie ty lk o  kapita lis tom , przem ysłow com  i w ię k ­
szym właścicielom ziemskim, a le  także  chłopom, 
k tó rzy  w  obronie  sw ej w łasności stojąc, na rażen i  
są obecnie ma ku le  bolszew ickie  i w ygnan ie  na 
w y sp y  Sołowieckie lub n a  S yber ję .  Ci robo tn icy  
pracow ać  m uszą bez n ad z ie ji  zdobycia  sobie cze­
goś na własność, nędzn ie  u t rz y m y w a ć  p rz y  życiu  
i zm uszani do p racy . T ak  się p rzeds taw ia  ra j  bol­
szewicki. za k tó ry m  p ła tn i  agenci ag itu ją .

Kościół" b ron iąc  własności p ry w a tn e j ,  w y s tę ­
p u je  jed  na k stanowczo przec iw  j e j  nadużyciu, 
Pogańsk ie  p raw o  rzym sk ie  nadaw ało  właśeicielo- 
w i bezw zględną moc nad  swą własnością, u ż y w a ­
nia i n adużyw an ia ,  wolno m u  było  j ą  n aw e t  znisz­
czyć. N au k a  C hrys tu sow a  ogranicza  p raw o  w ła ­
ściciela w zględam i na dobro społeczne. Np. p rz y  
budow ie  ko leji  musi właściciel oddać g run t,  po­
trz e b n y  pod kolej,  za słusznem  w ynagrodzen iem . 
Dla obdzielenia  bez robo tnych  lub m ałoro lnych , 
musi w iększy  właściciel z iem ski zgodzić się na  
odstąp ien ie  części sw ych g ru n tó w  pod parce lac ję ,  
rów nież  za w ynagrodzen iem .

Lecz p o s łu ch a jm y  co m ówi e ncyk lika  R erum  
N ovarum  w  te j  sp raw ie:

„K ażdy  ła tw o zrozum ie, że w e w n ę trzn ą  po ­
b u d k ą  do p racy , p rzeds ięw zię te j  p rzez  tych , co się 
od d a ją  zyskow nem u jak iem u ś  za jęc iu , bezpośred ­
nim celem, jak i  sobie staw ia p racow nik , j e s t  zdo­
byc ie  sobie pewnego jak iegoś  m a ją tk u ,  k tó ry b y  
posiadał na własność, ja k o  rzecz doń należącą, 
jeże li  więc, og ran icza jąc  się w  w y d a tk a c h  docho­
dzi do pewnycli oszczędności i jeś li  dla danego 
ich sobie zabezpieczenia  zam ienia  j e  u. p. na  rolę. 
rzecz oczywista, że ta  ro la  je s t  ty lk o  zam ienio­
ny m  jego  za robk iem  i niczem  w ięce j  — ro la  p rz e ­
to będzie ta k ą  samą własnością  tego robotnika, 
j a k  zap ła ta  za jego  p racę. Któż nie widzi, że na  
tem  w łaśnie  polega p raw o  własności ru ch o m ej i 
n ie ru c h o m e j?  W y m a g a n a  przez socjalizm  zam ia­
na  w łasności p ry w a tn e j  na  własność zb iorow ą 
m ia łab y  je d y n ie  ten  sku tek , że u c z y n iłab y  poło­
żenie robo tn ika  b a rdz ie j  zależnem, ju ż  choćby 
przez  to samo, że o d b ie ra ła b y  mu w sze lką  n a ­
dz ie ję  i w szelką  możliwość zwiększenia  sw ej o j ­
cow izny i p o p ra w y  swego położenia. W idz im y  to 
obecnie w  R osji  sowieckiej.

O jc iec  św. P ius  XI w  encyk lice  sw ej “Q ua- 
d ragesim o an n o “, ro zw ija  m yśl Leona XIII i p i­
sze: P rzy rodzone  p raw o  do własności p ry w a tn e j  
i do p rzek azy w an ia  j e j  w  spadku w inno  zawsze 
pozostać n ie tkn ię te ,  a le  w olne dochody, to znaczy 
te, k tó re  nie są konieczne do p rzyzw oitego  i p r z y ­
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s to jnego  życia, nie pod lega ją  b y n a jm n ie j  w o lne j  
dyspozycji  człowieka. Przec iw nie  m a ję tn i  ludzie 
su row ym  nakazem  zobow iązani są do ja łm użny , 
dobroczynności i szczodrobliwości.

W edle n a u k i  ch rześc ijań sk ie j  ten, co posiada 
ja k ą ś  własność jes t  poniekąd je j  szafarzem. Z sza­
fa rstwa tego p rz y jd z ie  w łaścicie lowi w  dz ień  sądu 
zdać rachunek , ślicznie  p rzeb ija  się ta myśl u  
w łościan M ałopolski zachodnie j,  k tó rz y  zapy tan i
0 to. czy je  są te konie, o d pow iada ją  „ P an a  Jezusa
1 m oje". To Co posiadasz, p rzedew szystk iem  na le ­
ży  do Boga. T yś  ty lk o  szafarzem, możesz użyć  te ­
go na  przyzwToite u t rz y m an ie  siebie i dzieci w e­
dle w y m a g a ń  stanu, a le  masz tak ż e  w esprzeć  b l i­
źniego w  jego  nieszczęściu, a  na  sądzie zdasz 
przed  Bogiem ra c h u n e k  z w łódars tw a  swego.

To ka to lick ie  po jęc ie  w łasności p r y w a tn e j  
p rzy p o m in a ją  nam  dwie encyk lik i,  p o tęp ia jąc  
ta k  kap ita lis tyczne  po jęc ie  bezw zg lędne j  w łasno­
ści, jak  i je j  zniesienia, do czego dążą  socjaliści.

Dr. M aksym iljan Thullie. 
senator

Program Ch. D. a Encyklika.
Kościół ka to lick i  — to wiecznie  żywe, jedno  i to 
samo społeczeństwo, a le  ży ją c e  poprzez w iek i  w  
n a jró żn o ro d n ie jszy ch  w aru n k ach .  P rzew odn icy  
jego  — nam ies tn icy  C h ry s tu sa  Pana , m uszą b y ć  
w ięc n iezm iern ie  w raż liw i i czu jn i  n a  każdą  b ie ­
żącą chwilę, na  j e j  p r ą d y  i na  j e j  po trzeby . Nie 
dlatego, iżby  się do nich  stosować, a le  dlatego, ab y  
pow ołanem  sobie ka to iick iem  społeczeństwem  ste­
row ać w śród  pom yślnych , a le  i n iepom yślnych  
w ia tró w  i p rąd ó w  do stałego, p rze d  w iekam i u s ta ­
lonego celu. Z d o k try n  chwili mogą w y b ra ć  i za­
ap robow ać  te, k tó re  będą  w ierze  p rzychy lne ,  a 
od trąc ić  i w ym inąć  fałszywe. Odpow iedzialność  
zaś s te rn ika  w ym aga , a b y  w k ry ty c z n y m  czasie 
sam zdecydow ał się i jasno  w skaza ł w łaśc iw y  k ie ­
runek .

-Encyklika Leona XIII. p o ja w iła  się w  c iężk ie j  
p rze łom ow ej chwili.

Z je d n e j  s trony  panoszył się jeszcze l ib e ra ­
lizm, ceniący  ponad  w szystko  w artośc i  u ty li ta rne ,  
n ie  u z n a ją c y  celów w yższych, duchow ych, neg u ­
ją c y  spraw iedliw ość  i miłość chrześc ijańską , l ibe­
ralizm, k tó ry  p row adz ił  do g rom adzen ia  bogactw  
w  ręk a c h  w ie lk ich  b a ro n ó w  p rzem ysłu , a to le ro ­
w ał n a jsp o k o jn ie j  w yzysk  i nędzę rzesz p rac o ­
wników .

Z d ru g ie j  s tro n y  poczy n a ły  — ja k o  re a k c ja  — 
trząść  społeczeństw em  p r ą d y  w ręcz  przeciw ne, 
a  również je d y n ie  w a lo ry  u ty l i ta rn e  m a ją ce  na 
o k u  — 1 rów nież  n ie  u zn a jące  celów wyższych, d u ­
chowych. rów nież  neg u ją c e  miłość i sp raw ied li­
wość ch rześc ijańską , p r ą d y  socjalis tyczne. B ra ły  
one  pod uw agę  niedolę  robo tn ika ,  a le  szły  w  k ie ­
ru n k u  ne g a c j i  w łasności p ry w a tn e j ,  w  k ie ru n k u  
n egac j i  znaczenia  k ap ita łu ,  a p ro w ad z iły  osta te­
cznie do a n a rc h j i  i do rew oluc ji .

S te rn ik  n a w y  P io trow e j ,  w śród  tych  rozb ież­
nych  i w y k lu c z a ją cy c h  się co do celów ziem skich 
prądów , znalaz ł drogę: p ra w d a  nie  leży  ani tu, 
an i  tam. P ra w d a  leży w pośrodku. „Nie może być  
k a p ita łu  bez p racy , ani p r a c y  bez k ap ita łu " .  Ale 
musi też być  zapew niony  sp raw ied liw y  podział

rezu l ta tów  wspólnego w ysiłku  obu  tych  czynn i­
ków, ale musi być  znaleziona droga powolnego 
uw łaszczenia  p ro le ta r ja tu ,  a le  przedewszystkitem 
w a lkę  klas m usi zastąpić  w spó łp raca  zaw odów  i 
całego s p o ł e c z e ń st w a .

P ra w d ę  tę  odczuw am y dzis ia j — w  innych  
w arunkach , w  innem  m ie jscu  tem  dobitn iej .  D e ­
m o k ra c ja  C hrześc i jańska , k tó ra  je s t  kłosem z z ia r ­
na rzuconego przez  Leona XIII, pow inna  i musi 
wszędzie, w  życiu  społecznem i po litycznem  um ieć 
p rze rzucać  w a ł zgody pom iędzy  rozb ieżnym i p r ą ­
dam i w  społeczeństwie, p ow inna  dążyć do w spół­
p ra c y  tych, co na jczęśc ie j  różn ią  się w  tak tyce ,  
a w  sednie rzeczy  cele i dążenia  m a ją  wspólne. 
W tedy  zadanie  sw oje  spełni, w te d y  będzie  spad­
kob ierczyn ią  idei. k tó ra  ta k  mocno w yraz ił  
Leon XIII.

Prof. Dr. inż. Stefan Bryła 
poseł.

Ze wspomnień o śp. hs. Stanisławie Sokołowskim, 
proboszczu parafii Sv. nihołaia we Lwowie.

P o e tk a  nasza  p a n n a  Jadw iga  G ostkow ska 
p ięknym  w ierszem  w poprzedn im  num erze  nasze­
go pism a uczciła  ju ż  sz lachetną  postać zm arłego 
n iedaw no proboszcza śp. Sokołowskiego. Chcąc 
je d n a k  lepiej jeszcze ze s tanow iska  katolicko- 
społecznego ocenić w artość  zmarłego, podam  p a rę  
uw ag  z w łasnych  o nim wspomnieli.

O  jego  działalności w  K ołom yji  m ów ić nie  za­
m ierzam , pow iem  coś z czasów, gdy  by ł p ro b o ­
szczem w  U hnow ie, i to z czasów w ie lk ie j  w o jny .

Był to ju ż  trzeci rok  w o jn y , okres  w ie lk iego  
już  g łodow ania  in te l igenc ji  i robo tn ików  po m ia ­
stach. Znalazłem  się w  Uhnow ie, zaproszony  z k a ­
zaniem  na  j a k ą ś  uroczystość. K ordony  dawne, 
dzielące nas od ziemi C he łm sk ie j  ju ż  daw no p a ­
dły. Ludność te j  ziemi m ogła ju ż  swobodnie  p rz e ­
chodzić d a w n ą  g ran icą  i p rzychodz iła  też g rom a­
dnie  do U hnow a po rozm aite  rzeczy, zwłaszcza 
po sól.

A lbow iem  p leb an  j a  sp. Ks. Sokołowskiego 
by ła  w  ty m  czasie sk ładn icą  lwowskiego K. B. K. 
i m ia ła  sól n ie ty lk o  dla m ie jscow ej ludności, lecz 
także  dla  ludności z za ko rdonu . Miała także  w ie le  
innych  tow arów , sp rzed aw an y ch  bez w yzysku.

Tę ludność zakordonow ą śp. ks. Sokołowski 
o taczał szczególniejszą miłością, g a rn ą ł  j ą  k u  so­
bie, a m nie  prosił, abym  w  k a z an iu  n a  tę  ludność 
spec ja lną  uw agę  zw rócił  i w spom niał  o dawnem  
prześ ladow an iu  un ji  p rzez  r z ą d y  carskie.

W  ow ym  czasie p robostw o ks. Sokołowskiego 
było  rodza jem  hotelu d la  rozm aitych  nauczyc ie ­
lek  z naszej dzielnicy, k tó re  szły na  posady  cło 
świeżo tw orzonych  szkół polskich w  C hełm skiem  
i w  Lubelskiem . Było m iędzy  niem i w iele d a ­
w nych  jego  uczenic. Ale i w szystk ie  inne  znacho- 
dziły  u niego p rzy tu łek ,  pomoc, w skazów ki, rady , 
n ie ty lk o  nauczycielk i,  a le  rozm aite  inne  osoby 
z in te ligencji.

W e Lw owie z m ar ły  zaszczycał m nie  dość czę­
sto listami i b ile tam i k tó rem i polecał mi rozm a­
itych  ubogich i po trzebu jących . Rzadko ty lko  
n ies te ty  m ogłem  tym  ludziom  coś dopomóc, bo 
z posadami, zajęciam i, nawet z m ieszkan iam i ma-
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gis track iem i b y w a  zw yk le  bardzo trudno . Ale te  
czf&te l is ty  dowodziły , j a k  w ie lk a  m asa  ludzi do 
niego się zgłaszała  w p o trzebach  i j a k  gorliw ie  
z m a r ły  szukał w szelk ich  d róg  i sposobów, a b y  b ie ­
dakom  pomagać. Nie dziw, że t łu m y  odp row a­
dza ły  go z żalem na  m iejsce  wiecznego spoczynku.

Ja k  w szyscy  ludzie  szczerze pobożni i do ­
j r z y ,  b y ł  w  sp raw ach  po litycznych  p o je d n a w ­
czym. K ró tko  po osta tn ich  w y b o ra c h  do S e jm u  
znalaz łem  się razem  z n im  na w ieczornem  p r z y ­
jęciu , u rządzonem  w  dn iu  pośw ięcenia  now ych  
dom ów i m ieszkań  spółdzielni p ro feso rsk ie j  p rz y  
ul. św. Jacka  i T arnow skiego . Siedzieli obok siebie 
i ci, co głosowali na  je d y n k ę  i ci co glosowali na  
czw órkę, n ik t  te j  sp ra w y  nie  poruszał, chociaż 
w iele  było  p rzem ów ień . Na końcu  w sta ł  śp. ks. 
Sokołowski, sam sy m p a ty k  s tronn ic tw a  n a ro d o ­
wego i wniósł toast na  zgodę i w spó łp racę  jednego  
i d rugiego  obozu razem, w z y w a ją c  w łaśn ie  do 
w za jem nego  zaufania , w spółżycia  i w spółpracy . 
Może p r z y d a ły b y  się te jego  słowa i na dz is ie j­
szą chwilę.

Zgasła z n im  rzeczyw iście  gw iazda  jasna i 
p iękna.

N a rz ek a m y  dziś na zm a ter  ja l izow anie  ludzi, 
na samolubstwo, na  karje row iczostw o , i może 
słusznie. A le  są na szczęście także  ludzie, dla k tó ­
rych  miłość bliźniego nie je s t  czczeni słowem, k tó ­
rzy  w pa trz e n i  w  n a u k ę  C h ry s tu sa  P a n a  służą 
d rug im  z pe łnem  zaparc iem  się, z poświęceniem , 
ty lk o  tego  nie głoszą, bo są pokorn i.  D obrze  czy­
n ią  w  cichości i j a k b y  w  uk ryc iu .

D o tak ich  ludzi c ichych i prostego  serca apo­
stołów czy n n e j  miłości b liźniego na leża ł  śp. ks. 
S tan is ław  Sokołowski.

Sz.

Śp. Jan Zimmer a zemsta socjalisty 
Laskowskiego.

Zm arł n iespodziew anie  śp. Jan  Zimmer, w ie ­
loletni p rezes  W z a je m n e j  Pom ocy P raco w n ik ó w  
M. Z. E. Był je d n y m  z p ierw szych  i n a js ta rsz y ch  
p raco w n ik ó w  t ra m w a jó w  elektrycznych,, ba rdzo  
sum iennym  w  pe łn ien iu  sw ych  obowiązków, do­
brym  P o lak iem  i d ob rym  zawsze kato lik iem .

W zajem n a  Pomoc, założona, a po w o jn ie  
w skrzeszona  i ro z w ija n a  p rz y  życzliw em  p o p a r ­
ciu śp. Tomickiego, w  swoim czasie b y ła  silną o r ­
g an izac ją  i energ icznie  zabiegała  o zabezpiecze­
nie b y tu  p raco w n ik ó w  M. Z E. W  osta tn ich  latach 
ten  s tan  się zmienił. R ozw inęła  się na tom ias t  o rg a ­
n izacja  socjalis tyczna, w  k tó re j  H ofm an  i L askow ­
ski r e j  wodzą.

Śp. Jan  Zimm er ja k o  d o b ry  k a to l ik  i P o lak  do 
o rgan izac j i  soc ja lis tycznej n ie  należał, b y ł  je j  
p rzec iw nik iem . D a ł  tego dowód oczyw isty  w  r. 
1923, g d y  soc jaliści z m o tyw ów  po litycznych  ogło­
sili w  Polsce s t r a jk  genera lny . Śp. Z im m er m iał 
wówczas odw agę iść na  p rze łam an ie  tego s t r a jk u  
i sam pierw szy , n a ra ż a ją c  się n a  rozbicie głowy, 
poprow adził  p ie rw szy  wóz na  ulice m iasta. Za nim 
dopiero  późnie j w y je c h a ły  inne  wozy. Z im m er nie 
ulegał te ro row i p ro w o d y ró w  socja lis tycznych , 
śmiało do końca  życia p rzec iw staw ia ł  się im. Nie 
p łacił w k ła d e k  do ich o rgan izac ji ,  n ie  na leżał  
także  do ich s tow arzyszen ia  ork ies tra lnego .

G dy um arł  i m iał się odbył pogrzeb  z k r y p ty
OO. B erna rdynów , p. d y re k to r  Dziew oński, ko ­
rzy s ta ją c  z p rzy s łu g u ją c y c h  m u  p r a w  d y r e k to r ­
skich, polecił o rk ies trze  t r a m w a ja r z y  w ziąć udzia ł 
w  pogrzebie. Nie prosiła  o to n a tu ra ln ie  a n i  w do­
wa po zmarłym;, ani jego  ko ledzy  zaw odow i i 
p rzy jac ie le .  D y r e k c ja  z w ła sn e j  in ic ja ty w y , za ­
pew ne dla uczczenia jednego  z n a js ta rsz y ch  i n a j ­
sum ienn ie jszych  sw ych p racow ników , w y d a ła  to 
polecenie. O rk ie s t ra  s tanę ła  obok t łum u  kolegów  
i zna jom ych  p rz y  k rypcie .

1 uż je d n a k  przed w yruszen iem  pogrzebu 
p rz y s tę p u je  p. Laskow ski do dużego bębna i po­
ciął go nożem, a b y  n iem ógł s łużyć p rz y  pocho­
dzie. Rzeczywiście też o rk ie s tra  szła ulicami, a le  
ju ż  nie grała . Stało się to w  oczach publiczności, 
zdum ione j  tem  nag łem  w ystąp ien iem  działacza 
socjalistycznego.

Śp. Zimm er w t ru m n ie  te j  n isk ie j  mściwości 
p. Laskow skiego nie odczuł. N iem n ie j  je d n a k  k ro k  
p. Laskowskiego m usim y napię tnow ać  ze stanow i­
ska przyzw oitości pub liczne j  j a k o  o rd y n a rn e  
chamstwo.

P racow n icy  t ra m w a jo w i,  jeśli są dobrym i P o ­
lakam i i ka to likam i,  jii k z m a r ły  Zimmer, m a ją  
jed e n  w ięce j  p rzy k ład ,  co w a r ta  k u l tu r a  soc ja li­
styczna. W ich opinj i śp. Zimm er pozostan ie  na 
zawsze Wzorem człowieka uczciwego i zapobiegli­
wego, p. Laskow ski zaś pozostan ie  m ściwym  
człowiekiem.

Godzi się p rz y  te j  sposobności jeszcze wspo­
mnieć, że śp. Zimmer w osta tn ich  la tach  bardzo  
energ iczn ie  k rzą ta ł  się około skup ien ia  g rona  k o ­
legów dla  b u d o w y  w łasnych  dom ków  i m yśl sw o ją  
p rz y  życzliwości miasta p rzeprow adził .

Pogrzeb jego  odbył się w  niedzielę  13 w rz e ­
śnia  popołudniu.

illieś Prusy i  powiecie l iw s k im .
Zw ycza jn ie  n a rz e k a m y  n a  w szystk ich  i od in ­

nych  w y g lą d a m y  pomocy. C zasy  ta k  c iężkie j a k  
obecne, w  szczególniejszy sposób d a ją  sposobność 
do na rzekan ia .  N ies te ty  an i  k toś inny , an i  p a ń ­
stwo cudu  nie zrobi, a jeśli idzie o pom oc i o r a to ­
w an ie  się, w  p ie rw szym  rzędzie  m usi się liczyć n a  
w łasne  siły. A m ożna w iele  zdziałać, gdy  ludzie 
są solidarni, t r z y m a ją  się razem, u m ie ją  się o rg a ­
nizow ać i pracować.

A b y  dać p rzy k ład  i dowód, że w łasna  o rg a n i ­
zacja , dobrze  p row adzona  może dla  gm iny  w iele  
zdziałać, p rzy to c zy m y  tu, co zdzia ła ła  d la  siebie 
wieś po lska  P rusy . P odam y  tu  p a rę  s łów o h isto r  j i  
te j  wsi, po tem  w y liczy m y  j e j  o rgan izac je  rozm a­
ite, Wreszcie w skażem y, w czem leży  sek re t  ich 
powodzenia.

Na pó łnocny  wschód od Lwowa, w  odległości 
9 km. nad n iziną  P e łtw i leży  gm ina P rusy , jedna  
z n a js ta rsz y ch  wsi polskich w  Malopolsce w schod­
niej. Wieś liczy dziś ponad  1.800 m ieszkańców , a 
posiada 972 ha ziemi, w  czem 660 ha ziemi o rnej ,  
200 ha łąk, 59 ha torfow isk , pozostała resz ta  p r z y ­
pada  na  n ieuży tk i,  drogi, ro w y  i zabudow ania . 
Na powyższym  obszarze z n a jd u je  się jedno  go­
spodars tw o fo lw arczne  o pow ierzchn i 230 ha, na  
722 ha  pozosta łych  z n a jd u je  się 308 d robnych  
w łościańskich  gospodarstw , z tych  5"/° posiada  do
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10 m orgów  g run tu ,  30°/o od 3—5 m orgów  — a 65°/<> 
od V* — 2 m orgów. G m ina  jak o  ta k a  nie posiada 
żadnego m a ją tk u .  G łó w n y  dochód włościan  sta­
nowi ra c jo n a ln ie  p row adzona  hodow la  byd ła  
mlecznego i w  części w arzyw n ic tw o . W  gospodar­
stw ach  w łościańskich  o t rz y m u ją  263 sz tuk  koni, 
632 sz tuk  byd ła  i 161 świń. Godzi się podkreślić  
n a d z w y c z a jn ą  pracow itość i t rzeźw ość tu te jszych , 
włościan, k tó rz y  w  c iągu lat p o tra f i l i  w  sąsied­
nich gm inach  w y k u p ić  znaczny procen t ziemi.

H isto r  j a  wsi rozpoczyna się w  w ie k u  XIV. — 
w  czasach Kazim ierza W ielkiego, k tó ry  sp row a­
dził z Pomorza Kaszubów i osiedlił ich w dolinie 
Pełtw i — n a d a ją c  im równocześnie  p raw o  swo­
bodnego ro zw ijan ia  się i poruszania . P raw dopo- 
bn ie  W ła d y s ław  Jagiełło  fu n d u je  p ie rw szy  k o ­
ściół — ś ladów  je d n a k ż e  nie  ma. D opiero  K azi­
m ierz  Jag ie llończyk  r e a k ty w u je  a k t  fu n d ac j i  ko ­
ścioła i w  r. 1486 rzeczyw iście  p o w sta je  m odrze ­
w iow y  kościółek  w  cen trum  wsi. Oczyw iście  w o j ­
n y  tu recko -ta ta rsko -kozack ie  coraz to n iszczyły  
doby tek , tak , że z ty ch  czasów dziś poza s tarem  

•cm en tarzysk iem  —- nie  ma żadnych  zabytków . 
W ieś P r u s y  do rozb ioru  Polski s tanow iła  w łasność 
k ró lew ską , a  k a ż d y  k ró l  n ad aw a ł  j ą  rozm aitym  
rodom  szlacheckim  w  dożywocie. O sta tn im  p rze d ­
rozb iorow ym  posesorem b y ł  Je n e ra ł  Joachim  Po­
tocki. O becny  kościół rozpoczęto budow ać  w  r. 
1825, zaś w  r  1837 odbyło się pośw ięcenie  jego. 
W  kościele p rze c h o w a ły  się do dziś dnia o rn a ty  
o fia row ane  p rzez  Jana K azim ierza  i W ładys ław a  
IV. C zasy n iew oli odb iły  się fa ta ln ie  na  gminie.
! rzez d ługie  la ta  obsadzano probostwo n iem cam i 
i czecbami. a m etryk i  pisane w  tym  czasie s tw ie r ­
d z a ją  dążność ge rm an is tyczną  ówczesnych dusz­
paste rzy . Lud zubożały, rozp ity  s taczał się na  dno 
n a js k ra jn ie j s z e j  nędzy. Z wolnego kmiecia p rz e ­
szedł na pańszczyźnianego chłopa. D otychczasow e 
sądy  sołtysowskie  pr-zeszły w  ręce dziedziców 
w ieczystych  Strzęboków. P ie rw sze  egzem plarze  
„W ieńca i Pszczółki“ ks. S to ja łow skiego  b y ły  w  
c iem nej  wsi zapow iedzią  lepszego ju t ra .  W  r. 1882 
p o w s ta je  dzięki w ysiłkom  ks. S tojałow skiego, 
prof. G rodzkiego  i ówczesnego k ie ro w n ik a  szkoły 
Szym ona S k a rb k a .  Kółko rolnicze, p r z y  k tó rem  
tw o rzy  się zaczą tek  w ie js k ie j  czytelni, ogran icza­
jąc e j  się do k i lk u n a s tu  b ro sz u re k  o treśc i  r e l ig i j ­
ne j. Z czasem działalność zarów no k ó łk a  j a k  i 
C zy te ln i  rozszerza  się. W e wsi zacz y n a ją  coraz 
w ięce j  czytać. W  r. 1883 stawia Kółko k rzy ż  So­
bieskiego na gruncie , o f ia row anym  przez  kółkow - 
ca K azim ierza Szewczuka. Po w ie lk im  d w u k ro t ­
nym  pożarze, k tó ry  1/3 część wsi obrócił w  p e ­
rzy n ę  zaw iązu je  się s ta ran iem  k ie ro w n ik a  szkoły  
Fe liksa  R zyszkiew icza w  r. 1895 Ochotnicza S traż  
pożarna . W  r. 1899 w  s tu le tn ią  rocznicę zgonu 
W ieszcza polskiego postaw iono na g runcie  Józefa 
S e rw adezuka  k rzy ż  dębow y im. A dam a M ickiew i­
cza. W  r. 1904 o rg an izu je  się m w  Kółku rolniczem 
sklep udzia łow y. W  rok  późn ie j  po w s ta je  dzięki 
Zarządow i Koła T. S. L, C zy te ln ia  T. S. L. um iesz­
czona tymczla,sowo w jed n e j  ze sal szkolnych. 
W  t y m  też  czasie zosta je  założony Zw iązek T e ­
a tró w  i C hó rów  W łościańskich, a p ierw sze  p rz e d ­
s taw ienia  tre śc i  r e l ig i jn e j  i p a t r io ty c z n e j  odby ­
w a ją  się w  sali szkolnej. W r. 1901 po w s ta je  Kasa 
Reifeizena założona przez  p. Stefczyka^ Zaczyna 
się gorączkow a p rac a  tern w ięcej, że wieś posiada

ju ż  k i lk u  s tuden tów  g im naz ja lnych , k tó rz y  w  cza­
sie w a k a c j i  p row adzą  pogadank i i odczy ty  o t r e ­
ści czysto na rodow ej.  W  ty m  czasie w łościanka 
Jul ja  Bobrowa o f ia row u je  bezp ła tn ie  p a rce lę  b u ­
dow laną  i p r z y  pom ocy Z arządu  T. S. L. w e  L w o­
w ie rosną m u ry  D om u Ludowego. Ludność do­
s tarcza robocizny  pieszej i konne j bezpłatn ie . Rok 
1910 potężnem odb ija  się echem  w bu d zące j  się do 
życia narodow ego wsi. U rządzony  przez  młodzież 
szkolną obchód 500-letniej roczn icy  b i tw y  pod 
G runw aldem  w żera  się w  serca i u m y sły  m iesz­
kańców, tem  bardz ie j ,  że P ro k u ra to r j a  pańs tw a  
zaborczego d o p a t ru je  się w  obchodzie zdtrady 
państw a  i pociąga s tuden tów  do odpow iedzia lno­
ści ka rne j .  Rok 1912 w y w o łu je  żyw io łow y p ro ­
test całe j  wsi p rzec iw  w yw łaszczeni u C h e łm ­
szczyzny od Kongresówki.

l a k  p rzygo tow aną  wieś zas ta je  rok  1914 — 
18 chłopów  u d a je  się do leg jonów 1, resztę  zab ie ­
r a j ą  A us tr jacy . Zginęło w  w o jn ie  św ia tow ej 128 
żołnierzy, spłonęło pół wsi. W  ro k u  1918 pięciu 
z P ru s  od p ie rw szych  dni w alczyło  w  obronie  
Lwowa. D w u z nich, a to P io tr  Drozd, s łuchacz 
p raw  i Jan  K uzik  w ie jsk i  ch łopak  zginęli. Jako 
rep re s ję  za n ieug ię te  s tanow isko wsi. w yw ieźli 
U k ra iń c y  86 gospodarzy do kosaczow skiego obo­
zu. gdzie trzech  zmarło.

W  czasie w o jn y  z bo lszew ikam i d a ją  P ru sy  
63 ochotników, z k tó ry c h  6 legło na polu  chwały .

Po 6 la tach  w o jn y  trzeba  by ło  odbudow ać 
spaloną  wieś i powołać na ród  do życia, t a k  p ię k ­
nie ro zw ija ją c e  się przed  w o jn ą  organ izac je . Oto 
w y n ik  ty ch  s ta rań :

1. Kółko rolnicze — jedno  z najstarszyce.. i 
n a jżyw o tn ie jszych  organizacji, by ło  zaczątk iem  
pow stan ia  n iem al w szystk ich  nas tępnych . Poza 
p racą  oświatową, rolniczą, p row adzi w e w łasnym  
zarządzie  dwa sk lepy  o obrocie rocznym  108.658.

C złonków  posiada Kółko 67. M a ją tek  w łasny  
ru ch o m y  i n ie ru ch o m y  w a r t  jes t  12.000 zł.

2. Kasa Stefczyka — o b e jm u je  t rz y  gm iny: 
P ru sy . Żydatycze  i Kamienopol. W  r. 1914 m iała  
583 członków. O braca ła  praw ie, że w yłączn ie  fun ­
duszam i w łasnem i. a to:

w k ła d k i  w łasne  w ynos i ły  58.833.37 K. 
udz ia ły  cz łonków  3.779.— „
fundusz  rez e rw o w y  10 266.42 „
pożyczki w Kasie C en tra l .  4.302.— „

77.180.79 K. austr . 
S ku tk i  w o jn y  odb iły  się fa ta ln ie  na  in sty tucji .  

C a ły  do robek  runął.  W  r. 1924 po zw a lo ryzow a­
niu w ynosiły :

ud z ia ły  1.31 zł.
w k ła d k i  0.35 .,
pożyczka  8.89 „
fundusz rez e rw o w y  8.19 „
inne  0.55 „

19.29 zł.
Z tą  k w o tą  rozpoczęto pracę.
W  ro k u  1950 jes t  cz łonków  403 i b ilans przed- 

siawia się nas tępu jąco :
P r z y c h o d y :

Udziały członków zł. 7.064.81
fundusz zasobow y „ 3.868.—*
Rozmaite czynn ik i  sk ła d a ją  się na tę  t a j e m ­

nicę.
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w k ła d k i  oszczęd. », 7.439.34
pożyczki w  Kasie C en tr .  proc. „ 1.586.26 
fundusz  sp e c ja ln y  „ 1.356.60

razem  
R o z c h o d y : 

R achunek  b ieżący  
pożyczki n a  członkach 
ruchom ość 
udz ia ły
rach. bież. w  M. K. O. 
go tów ka

zł. 61.595.0i

zł. 21.—
„ 58.744.90 

1 . -  
„ 2 .1 0 0 .-  
„ 2 0 0 . -

528.11

razem  zł. 61.595.01 
W ła sn y  m a ją te k  K asy  w ynosi  w ięc 10.000 zł.
3. Spółdzieln ia  młecza.rsko-młyna'r,ska zo rga­

nizow ana s ta ran iem  ks. prob. Leśniew skiego ma 
dziś cz łonków  303.

O dstaw ia  obecnie  do Lw ow a dziennie  p rz e ­
cię tn ie  2.000 l i t ró w  m leka pełnego. W  r. 1930 od­
staw iono 610.195 V* l i t ró w  m leka  za cenę 149.043.75 
zło tych — płacono za 1 l i t r  m leka  przec ię tn ie  w  
ciągu roku  23.10 groszy  loco m leczarnia .

Od lat na  m ocy u c h w a ły  W alnego Zgrom a­
dzenia  ściągano z w y p ła ty  za k ażd y  l i t r  m leka  po 
1, 2, a po tem  3 groszy  i za u z y sk an y  stąd fundusz 
w ybudow ano  i u ruchom iouo 20 m arca  1930 r. m łyn  
m otorow y. W b re w  radom  doradców  fachow ych 
zdecydow ano  się na budow ę m łyna, licząc na so­
lidarność ca łe j  wsi. k tó ra  na szczęście n ie  zawio­
dła. M łyn m iele  ba rdzo  dobrze i ma co mleć ca ły  
rok.

8 i 9. S tow arzyszenie  M łodzieży Po lsk ie j  pod  
pa tro n a te m  i p rzew odnic tw em  m iejscow ego p ro ­
boszcza ks. P e n a ra  skupia  młodzież tuż  bezpo­
średnio  po ukończen iu  szkoły. D zie ln ie  ry w a l i ­
zu je  ze s tarszą  młodzieżą zo rgan izow aną  w  Kole 
Młodzieży, p r z y  K ółku  ro ln iczem  w  dziedzinie 
K onkursów  rolniczych. O bie  o rgan izac je  zdobyły  
ju ż  po k i lkanaście  nagród  na pokazach  pow ia to ­
wych, zwłaszcza za u p ra w ę  b u ra k a  pastew nego, 
k tó rego  plon w przeliczen iu  na 1 ha  w ynosił  do 
1.100 q.

W spólny  m a ją te k  wynosi ponad  1.000 zł. w  
p rzy rządach  ro ln iczych  i b ib ljo tecznych . O bie  o r ­
gan izac je  liczą 62 członków'.

10. W  r. 1929 założono koło hodow ców  b y d ła  
nizinnego, w  k tó rem  w r. 1930 w prow adzono  k o n ­
tro lę  mleczności i p rzeprow adzono  6-cio ty g o d ­
n iow y  pokaz  rac jona lnego  żyw ien ia  ki ów. O bec­
nie je s t  z a re je s t ro w an y ch  3 s tadn ików  i 62 krów . 
K ontro li  mleczności podlega 82 krów .

C. d. n .

Hołd 3[c i  Ś w ię te m , Leonowi XIII.
w  40-letniu rocznicę ogłoszenia encyk lik i 

,.Rerinn novam m “.

T y  jes teś  duchem  m ocnym  j a k  posąg z gran itu . 
K tó ry  w s trząsną ł  swem słowem posadam i świata! 
T zepsu te j  ludzkości w skazałeś  cel b y tu  

W  ciągu 9 m iesięcy zmielono 1066 q3 zboża za 1 w  na jl ich szym  człow ieku każesz uznać b ra ta .
opłatą  34.584.88 zł. M łyn ro zw ija  się pom yśln ie  
mimo b. s ilne j  a g i ta c j i  ze s trony  Rusinów, k tó rz y  
m ając  w p ły w  w  sąsiedn ie j  gm inie  Kamienopol — 
śc iąga ją  z okolic w szystk ich  Rusinów  do siebie, 
w  czem sku tecznie  pom aga k le r  ruski.

W łasn y  m a ją te k  Spółdzielni m leczarsko-m ły- 
n a rs k ie j  wynosi 165.000 zł.

4. C zy te ln ia  T. S. L. posiada w ła ­
sny  dom mitro w a n y  w artośc i  . . . z ł .  35.000.—
i m org ogrodu ..................................... ..... 4.000.—-
b ib l jo te k a  z 375 egzem pla rzy  . . . ., 400.—•

razem  zł. 39.400.—
Członków  liczy 57.
5. Zw iązek T e a tró w  i C h ó ró w  W łościańskich  

założony w r. 1905 skupia  młodzież obojga płci — 
d a ją c  corocznie k i lkanaśc ie  p rzeds taw ień . P rz y  
Zw iązku zorganizow ano ork iestrę .

W łasny  m a ją te k  w ynosi  4.500 zł.
6. O chotn icza  S traż  Pożarna  liczy członków 43. 

Posiada 1 s ikaw kę  zw y k łą  cz teroko łow ą i I m oto­
rową, p ie rw szą  w  pow iecie  lwowskim. Posiada po­
nad to  doskonale  w yposażony  inw e n ta rz  p o ża rn i­
czy. w ła sn y  sz tandar  i m un d u ry .

M a ją tek  w ynosi  25.000 zł.
7. Zw iązek S trze leck i założony w r. 1927 roz­

w ija  się pom yślnie. K ilkudziesięciu  ch łopów  k o ­
rzystało  ju ż  z u lg i w służbie w o jskow ej.  O becnie  
!iczv cz łonków  26.

M a ją tek  w łasny  w ynosi 70 zł.

Tyś duchem , k tó ry  zbu rzy ł  p rze są d y  zm urszałe  
Jak  grom, w a lący  w  dęby  i ska lne  wieżyce.
Ty p ię tnow ałeś  k rz y w d y  i zbrodn ie  zuchw ałe  
I w yzysk  k a p ita łu  — w s ły n n e j  Encyklice .

W  latach, gdy  l ibera lizm  święcił t r iu m f  k rw aw y , 
K iedy  m ocny  słabszego gnębił  i c iem iężył 
Tyś p rzem ów ił do ludów, b ron iąc  s łusznej sp ra w y  
Bo w Tobie  duch miłości i p ra w d y  zwyciężył.

Świat słuchał Tw ego głosu, ja k o  słów Anioła, 
K tó ry  z w y ż y n  p rzem aw ia  do b łądzących  ludzi 
1 przed  Toba poko rn ie  schy li ły  się czoła,
Boś um ia ł  w strząsnąć  serca i sum ienia zbudzić.

Dziś czy tam y  Twe słowa — w ciszy i poko ju , 
Korząc się prz 4 ich p raw dą , po tęgą  i mocą. 
C h łon iem y  j a k  ziemia zbawcze w ody  zdro ju , 
Bo świt p ra w d y  zw yciężył nad ciemności nocą!

Dziś — Tobie  hołd d z iękczynny  sk łada  lud
roboczy

O brońco  pokrzyw dzonych  — w czterdziestą
rocznicę...

N iecha j  drogą  postępu ludzkość da le j  k roczy  
D zięki hasłom, głoszonym w T w o je j  Encyklice .

Jadwiga G cstkowska

CENA OGŁOSZEŃ: C ała  s trona  100 zł., pół stro n y  50 zł., ćw ierć stro n y  12.50 gr., w tekście dwa razy  drożej.
D robne ogłoszenia 10 gr. za słowo, n a jm n ie j 3.- -  zł.

W ydaw ca: Spółdzielnia w ydaw nicza „Głos P r a o v “ . R edagu je  Kom itet R edakcyjny .
R edak to r odpow iedzialny: M aksyin iljan  Lew andowski. D ruk A. G ojnw iozyńskiego, Lwów. K opernika 20, tel. 28-18.


